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Rada N arodowa C entralna L w ow ska, na publicznem  
posiedzeniu dnia 29 października r. z. po w ysłuchaniu 
napisanych w  skutku  jej uchw ały (1) z dnia 22 paździer
nika dw óch odezw, jednej do Księży obojga obrządków, 
drugiej do Ludu- wiejskiego, takow e w  zupełności przy- 
jąwszy, postanow iła ogłosić je drukiem  i rozesłać po 
całej Galicy i- W ykonaniu tego postanow ienia przeszko
dziło rozw iązanie Rady przez jenerała H am ersztem , po 
w ypadkach z dnia ł i 2 listopada r. z.

Oto są te odezwy :

RA DA N A R O D O W A  C E N T R A L N A  L W O W S K A  

DO  K S IĘ Ż Y  OBOJGA O B R Z Ą D K Ó W .

O byw atelu Kapłanie!
Ziemia p o lsk a , o której jeden z Papieżów w y rz e k ł: 

że każda  je j garść je s t re likw ią , w ykarm iała od wie
ków naród bogobojny i chrześciański. Świadczą o tern 
dzieje — a nasze czasy potw ierdzają toż samo. W i
dział św iat przodków naszych , na wszystkich pobojowi
skach w  obronie ch rześc iaństw a; w idział też i widzi 
obecne u nas pokolenie wszędzie —  gdzie idzie o wol
ność, równość i braterstwo , — o ów dogm at świętej w ia
ry n asze j, w cielający się teraz w  życie społeczeństw  
ludzkich.

A n ig d z ie , czy to na krw aw em  pobo jow isku , czy 
w trudniejszym  zawodzie sprzysiężeń, na w ygnaniu, czy 
w U ralskich kopalniach i austryackich więzieniach — 
nigdzie nie obeszło się bez uczestnictwa zacnego kleru 
polskiego, tak łacińsk iego , jako  i greckiego obrządku. 
Im iona K rzyżanow skich, Konstantynowiczów, Kmito- 
wiczów i w ielu in n y c h , zawsze ozdabiać będą naszą 
m artyrologię narodow ą.

Dzisiejsze olbrzym ie przeobrażenie społeczeństw  euro
pejskich, różni się od wszystkich poprzednich rew olu- 
cyj te rn , że oparte na podstaw ie w iary , jest w łaści
wie zatosowaniem  nauk i Zbawiciela do organizacyi spo
łecznej. W yzwolenie polityczne, m usi być zarazem w y
zwoleniem  religijnem . Równość obyw atelska będzie 
oraz zupełną rów nością o b rząd k ó w .— W y, obyw atele 
K apłani, pojmiecie bez w ątpienia wielkość i ważność 
stanow iska waszego; bądźcie przew odnikam i i praw dzi
wymi pasterzam i L u d u , a czuw ając nad n im , aby nie 
zbaczał z drogi chrystyanizm u i miłości O jczyzny, za 
skarbicie so b ie , jako godni reprezentanci zacnego kleru 
polskiego obojga obrządków, nietylko wdzięczność Ro 
daków  społecznych i potom nych , ale i pam ięć zaszczy
tną w dziejach narodow ych i kościelnych.

(1) Patrz  n u m e r  40 D em o kra ty  z  1 I listopada 1848 r.
R o k  x i i ,  c z e ś ć  i .

W  tern zaufaniu , Rada Narodowa C entralna , wzywa 
C ię, obyw atelu K ap łan ie! abyś załączoną tu  odezwę 
ogłosił niezwłocznie parafianom  swToim , i nieprzestaw ał 
oświecać ich o praw ach i obow iązkach obyw atelskich , 
których podstaw ą i g run tem  jest miłość B o g a , O jczy
zny  i Rodaków.

RADA N A R O D O W A  C E N T R A L N A  L W O W S K A  

DO  GR OMAD.

W am  czestne Gromady —  km iecie, zagrodnicy, cha
łupnicy , kom ornicy —  W am  spółobywatele i rodacy, 
b raterstw o przedewszystkiem  — a pozdrowienie !

Doszła nas w iadom ość że źli i bezbożni ludzie, straszą 
W as przyw róceniem  pańszczyzny i podm aw iają do n ie
nawiści ku  daw nym  dziedzicom , ku szlachcie, i ku 
w szystkim  w ogólności Polakom.

Aby was m ili Bracia i Rodacy, przekonać o djąbel- 
skiem łgarstw ie tych oszustów, m usim y w am  opowie
dzieć ffbkrótce, skąd u nas poczęła się pańszczyzna , 
i d la czego teraz skasow ana jest. na zawsze.

P rzed daw nem i bardzo w iek a m i, podzielił się byl 
u nas Naród Boży dobrow olnie na dw ie części — to jest 
na kmieci pracujących na ch leb , i na żołnierzy czyli 
szlachtę — w każdej wsi w ybrano jednego żeby był żoł
n ierzem , czyli szlachcicem i nadano mu na wieczność i 
pola, i łąk i lasu — cała grom ada podjęła się obrabiać m u 
g run ta  dw orskie, a on za to m nsiał na każde zaw o łan ie , 
siadać na koń z czeladzią sw oją i jechać czy d a lek o . 
czy blisko , bodaj nad morze , aby się bić to z Moskalem, 
to z T u rk iem , to z T atarem , to z Niem cem; oprócz 
tego, czy gdzie posiać za g ran ic ę , czy na sejm , 
czy do m iasta n a  urząd lu b  na sąd — wszędzie ruszał 
szlachcic o swoim  groszu, bo podatków  praw ie nie było 
i nic nie płacono ani deputow anym  sejm ow ym , ani u - 
rzędnikom , ani sędziom.

Stąd to mili Bracia i Rodacy, wszczęła się u nas i sz la
chta i pańszczyzna. — Jeżeli w ięc ojcowie wasi odrab ia
li szlachcie pańszczyznę i czynsze p ła c il i , toć i szlachta 
ojcom waszym odrabiała pańszczyznę k r w i,  i n ie ra z  
płaciła życiem. Popatrzcie na mogiły, których pełno 
u nas. —* Kości to szlachty którą Moskal i N iemiec po
m ordow ał w  obronie naszych dziadów, waszych cha t \ 
dobytków

I ta k  było d ługo — bardzo d łu g o , p raw ie tysiąc la t: 
aż będzie tem u przeszło siedmdziesiąt roków , zmówił 
się Moskal z Niemcami i napadli na n a s ,  i podzielili 
się naszą ziemią, i postanow ili podatki, i szlachcie za k a 
zali być żołnierzam i, a was poczęli b rać w rekruty. Szla-
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elita kilka razy zryw ała się do bojki to z M oskalem , to 
z N iem cam i, ale nie m ogła dać rady , a Moskal i Nie
miec katow ał za to — i w ieszał— i po kilka , kilkanaście 
lat — ba, nie raz na całe życie sadzał do krym inału .

Nakoniec poszła szlachta do głowy po ro z u m , a do 
ew anielii świętej po oświecenie i radę — i uradziła 
między sobą tak  : « Sami nie damy rady nieprzyja
cio łom , bo nas za m ało. — Trzeba żebyśmy wszyscy 
wzięli się za ręce , m iasta , grom ady i szlachta. Mieliśmy 
pańszczyznę i czynsze za to żeśmy sam i bronili wszy
stkich ; ale teraz kiedy wszyscy społem bronić się m u
sim y, toć pańszczyznę i czynsze trzeba skasow ać. » —

I przez kilka lat zm aw iała się szlachta jak  to zro
b ić ?  W iedziała że urzędniki Moskale i N iemcy nie po
zwolą na to. Ułożyła tedy zawezwać grom ady , zapo
wiedzieć skasow anie pańszczyzny i razem  z grom adam i 
i m iastam i postanow ić sobie swojski rząd polski i swoj
ski s e jm — gdzieby czy ch ło p , czy m ieszczanin, czy 
szlachcic — każdy kogo wszyscy w ybiorę za s ia d ł, rzą- 
dził i sądził.

Ale dowiedzieli się o tern urzędnicy i stary M etternich 
cesarski m in iste r, niby to najstarszy podstarości, człek 
bez w iary i sum ienia. Ten nakazał g u b e rn ii, cyrkułom  , 
starostom , kom isarzom , rew izorom  i wszystkim u rzę 
dnikom  aby podm ów ili grom ady napaść na dw ory i 
w yrżnąć szlachtę.

Tak się też stało w  wielu m iejscach, będzie tem u prze
szło półtrzecia roku. Ci niegodziw i ludzie postraszyli 
grom ady, że szlachta chce pozabijać chłopów, jak  gdyby 
jeden człowiek mógł zam ordow ać całą w ieś; że Polacy 
z K rakow a i  M oskale p rzy id ą  na  pomoc szlachcie prze
ciw gromadom, a w łaśnie w tedy w Krakowie nowy rząd 
Polski ogłosił i w ydrukow ał skasowanie pańszczyzny, 
a Moskal jest śm iertelnym  nieprzyjacielem  Polaków  a 
z M etternichem  i urzędnikam i pokum ał się od daw na.

Przecież ludzie po w siach jedni ze strachu  , drudzy 
pijani uwierzyli głupio diabelskim  kusic ie lom , wielu 
dałosię  obałam ucić, a złodzieje i krym inaliści dopomogli 
urzędnikom . I w ym ordowali do dw óch tysięcy n iew in
nych. —  I tysiące pokaleczyli i Niemcom zaprzedali.—  I 
księży odryw ali od ołtarza i zab ija li, bo ich Bóg odstą
pił a czart opętał.

I kogóż to oni zaprzedaw ali i m ordow ali? Oto braci 
i rodaków  swoich ; a zbrodnia bratobójstw a jest ciężka 
przed oblicznością pańską na tym  i na tam tym  świecie. I 
zaraz też Pan Bóg naw iedził w idom ie kraj nasz nieszczę
śliwy różnem i plagam i. I przyszły straszne, śm iertelne 
choroby, i m or i g ło d n a  Ludzi; i z owych bratobój
czych kainów , m ało który pozostał żywy : oby Bóg 
m iłosierny zlitow ał się nad ich du ch am i, oby krew  nie
w inna przelana ich r ę k ę , spadła na głowy podmawiaczy 
i czartow skich kusicieli.

I spadła też krew  n iew inna na zbrodnicze ich głowy, 
spadła w tym  roku. Bo skoro tylko Francuzi wygnali 
swego króla, niebaw em  w W iedniu Lud ubogi obu
rzył się i pow iedział cesarzow i, że już ludzie nie są dzie
ćm i , że sami chcą się rządzić i wiedzieć gdzie się obra
cają pieniądze i k rew  ludzka, k tórą rząd rok rocznie 
w ybiera podatkam i i rekru tacyą. —  A stary  M etternich 
uciekł w ichrem  jak szatan.

A szlachta widząc sposobny czas , ogłosiła skasowanie

pańszczyzny. I kasował ją  każdy, taki naw et, co może 
nierad  tem u : bo wiecie mili bracia i Rodacy, że jak u 
was na wsi, kiedy grom ada co u radz i, to każdy z was 
zrobić muszą rad  czy n ierad ,—  otoż i pańszczyznę każdy 
szlachcic skasować m u s ia ł, bo grom ada szlachecka tak 
uradziła.

Ale urzędnicy przyjaciele M etternicha którzy zostali 
przy cesarzu przestraszyli się tem ; i nam ów ili cesarza 
aby w ydał p a te n t, że to niby rząd nie szlachta kasuje 
pańszczyznę. A jakżeby to być m ogło? cóż do tego cesa
rzowi i Niemcom w W iedniu? ałboż to ich by ło?

Uważcie mili Bracia i Rodacy gospodarskim  prostym 
rozum em , że jeżeli cesarz chciał i m ógł skasować pań
szczyzny, toć było na to 76 lat czasu. Czyliżby czekał tak 
d ługo? Czemuż nie pozwalał na sfolgowanie lub  zamianę 
na czynsze, choć szlachta dopraszała się o to? Czemuż 
urzędnicy i rew izory chw ytali tych którzy pracowali i 
rozpow iadali o wolności i skasow aniu pańszczyzny ? Cze
muż ty lu  z nich pozamykali za to i męczyli po krym ina
łach, a W iśniowskiego powiesili we Lwowie, jak  zape
w ne musieliście słyszeć.

Oto bracia , rząd austryacki potrzebował pańszczy
zny, aby grom ady wadzić z dw oram i. Była ona u niego, 
jako kość d la psów aby się żarły między sobą. Nie bądź
myż psami o b rac ia , wszakżeśmy ludzie i chrześcianie.

A czy wiecie czestne grom ady czego oni chcą ci zło
czyńcy, podm aw iając was do zbrodni ? Oto wytępić szla
chtę a wsie pozostałe po n ie j , rozprzedać między sobą 
Niemcom i zaw łokom , a potem  dopiero zmusić was do 
pańszczyzny : bo obietnice i patenta nic u nich nie zna
czą. Musieliście słyszeć od starych ludzi, że za cesarza 
Józefa skasowali niby pańszczyznę a zaraz w rok  potym 
przyw rócili ją  znow u , nie pom ógł p a ten t, bo jak  tera / 
tak i w tedy chciano tylko pojudzić nas i pow adzić.

Teraz pańszczyzna skasow ana na w ie k i, bo szlachta 
w yrzekła się jej sam a, bo dziś objawia się królestw o Boże 

1 na ziemi, królestwo w olności, równości i b rate rs tw a; bo 
czem dawniej była szlachta , tem  będzie każdy człowiek 
urodzony na Polskiej z iem i, to jest obyw atelem , czło
w iekiem , m ającym  praw o zasiadać w Sejmie, radzić, są
dzić i rządzić. Droższe to praw o niż wszystkie pańszczy
zny, a nie możemy pozyskać go i utrzym ać tylko spólue- 
mi siłami.

Bracia i Rodacy ! Każdy z was jest dziś tem , czein był 
daw niej szlachcic Polski. Ma też same praw a a razem i 
też sam e obow iązki.

Ktokolwiek przeto w am  praw i o daw nym  ucisku i pań- 
szczyznie, powiedźcie m u : « Precz kusicielu! pań
szczyzny nie ma i nie będzie. — Co było —  to nie jest. 
Pańszczyzna jest skasow ana na wieki, bo bez Sejm u nic 
się odtąd  nie zrobi, a na każdy Sejm swojski czy w Kra
kowie czy we Lwowie czy w którym kolw iek Polskiem 
mieście—  my grom ady poszlemy posłów naszych, a że to 
będzie Sejm Polski to i nasi deputow ani nie będą sie
dzieli na nim , jak  na niem ieckiem  kazaniu.

Ktokolwiek zaś nam aw ia was do bratobójstw a, ode
pchnijcie go — bo to djabeł z niego gada; boć słowo 
Boże jest zawsze słowem miłości i m iłosierdzia..

A ktokolw iek pow ie wam  , że wy mazury albo rusiny 
m acie nienaw idzić Polaków jako nieprzyjaciół cesar
skich — powiedźcie m u żeśmy wszyscy porodzili się na
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jednej i tej samej ziem i a w ięc jesteśm y rodacy i b ra c ia , 
że ta św ięta z iem ia , m a tk a , karmi nas w szystkich i 
przytula — jako rodzone dzieci sw oje, jako b liźn iak i, a 
ta ziem ia nazyw a się P o lszc zą .

A trzeba w am  w iedzieć m ili Bracia i R odacy, że 
w królestw ie Bożem na ziem i n ie  ma żadnego prawa 
bez obow iązku. —  Przez chrzest św ięty nabyw asz praw  
ehrześciam na — ale za to masz obow iązek żyć po clirze- 
ściańsku. Dał ci Pan Bóg w e w si grunt albo chatę —  
masz obow iązek być dobrym  ’sąsiadem , i usłużyć gro
madzie gdzie potrzeba. Stałeś się teraz w olnym  obyw ate- 
*em  —  a to więcej w arto niż grunt i chata, masz prawo  
wybierać deputow anych, być deputow anym  jak cię w y 
biorę., ale za to masz i obow ięzki obyw atelskie. Jako 
chrzescianin pow in ieneś m iłow ać Boga i b liźn ich —  jako 
w olny obyw atel pow in ieneś m iłow ać Ojczyznę i Roda
ków : B ra c ia , w  naszej poczciw ej m o w ie , słow o R o
dak jest to w ielk ie słow o. Znaczy o n o , że ktokolw iek  
urodził się na tej naszej świętej ziem i — czy Mazur, czy  
R usin , czy L itw in , jest naszym  krew niakiem , rodzonym  
Rodakiem . Chłop czy szlachcic —  bogaty czy u b o g i, 
każdy jest rodakiem  i bratem. — P ow inniśm y w ięc  m i
łow ać się jak bracia —  obstaw ać za sobę —  w szyscy  za 
jed n ego , jeden za w szystk ich . —  Tak m ili Bracia i Ro
dacy ! w szyscyśm y teraz jednakow i bo m am y jednakie  
prawa i o b o w ięzk i; szlachta i jej ojcow ie za sw oje grunta  
zapłaciła krw ią  — w y i w asi ojcow ie za gromadzkie 
p ra c ą , a krew i praca to w ielk i przed Bogiem  pieniędż. 
Używajm yż darów  Bożych za pokojem sęsiedzkim  w m i
łości i braterstwie, i będźm y w szyscy jako Bóg przykazał 
praw dziw ym i i szczerym i rodakam i.

SK ŁA DKA
NA R O D Z IN Ę  R O B E R T A  BŁU M A . 

f L ista  czwartą. J

C astres. — Święcki 50 c. Glinka 55 c t Miedzychowski 25 c. 
Młocki 25 c. Drozdowski 25 c. Jaszczołt 25 c. Możejko 10 c. 
-Malinowski 50 c. Wysocki 50 c. Slrzegowski 25 c. Gdyk 10 c! 
Czarnomski 50 c. Gaudesz 25 c.

Compiegne. —  Gosławski 50 c.
S te  .Therese . — Kuizewski 50 c.
P a ry ż .  Sznayde Anna 30 c. Klimaszewski 25 c. Zagrodzki 

5 c. Młyński 10 c. igrasiewicz 10 c. Łukoniski 10 c. Janowski 5 c . 
Niementcwski 10c. Jasińsik 10 c. Borzęcki 10 c. W erinuth 10 c. 
Gąsowski 10 c. Plauszewski 10 c.

Laon .— Niedźwiecki 25 c. Kossakowski 50 c. Moczarski 50 c. 
1 iasecki 50 c. Matyszyński 50 c. Niemczyński 25 c. Walczak 
25 c. Swendrowski 25 c. Skiiski 25 c. Niemiec 50 c. S/.ymko- 
wicz 25 c. Krajewski 25 c.

J e r s e y .—  Berensdorff tiO c. Dzierzhióski 60 c. Izdebski 60 c. 
Malczewski 60 c. Nowakowski 60 c. Rutkowski 60 c. Sobolewski 
60 C.  Sehm iu 60 c. Schultz Jan 60 Schultz Teodor 60 c. 

B ayeux. —  Chodorowski 25 c. Polawski I fr.
H uppain . —  Malinowski 7 5 c.
IVissemb o u rg . -  Borkowski 10 c. Cholewiński 10 c. Grabski 

10 c. Kołodziejewski 5 c. Krajewski 10 c. Krzywiński 10 e. 
Łnpuski 5 c. Mocząrsk, 5 c. Mazurowski 5 c. Mackiewicz 5 c. 
Mirecki 5 c. Michajłowicz. 25 c. Nowicki 10 c. Plewiński iOc.  
Poczohut Feliks 5 c. Poczobut W iktor 5 c . Prusz.yński 5 c Przy- 
luski 20 c. Rusiecki 15 C . Slaski W iktor 5 c. Śląski Feliks 1 fr. 
Szuniewiez 45 c. Thiel 10 c. Tomaszewski 5 e. W am hul IOc.  
W iniarski 5 c. W ielgolaski 5 c. Uszyński Oc. Zakrzewski 5 c- 
Zdanowicz. 5 c.
W niesiono do Redakcyi Democratic P a c ifq u e . 22 fr. 55 c , 

K « Z list poprzednich 99 fr. 35 c .
Ogółem. 121 Ir. 90 c.

K O R E S P O N D E N C Y A  D E M O K R A T Y .

Lwów  31 grudnia  18 4 8 r .........  Pytasz  m ię ,  przyjacielu ,
jakie teraz w Galicyi są dążności i jakie umysłów usposobienie?

Sądzę że krótki rys legorocznych wypadków, najlepszą bę
dzie odpowiedzią; bo z lego co było i zaszło ,  najłacniej 
wniesiesz co jest i być może.

My mieszkańcy Galicyi popełniliśmy te same błędy jakie 
pope łn i ły  inne Europejskie ludy, zgrzeszyliśmy te rn ,  żeśmy 
nie byli mędrszymi od d rug ich .  Jako w Wiedniu i Berlin ie ,  
jako  we Włoszech , i w Poznaniu ; jako w całych Niemczech, 
a naw et i we Francyi ■— tak i u nas zwichnięto ruch rewolu
cyjny i zatrzym ano na wstępie. Wina nasza mniej ciężka niż 
innych Ludów, bośmy mieli do czynienia nie tylko z temi 
samemi przeszkodami co i o n e ,  ale zarazem z w łasnem  po- 
lilycznem niedoświadczeniem , owocem siedindziesiątletnicgo 
przeszło letargu , i z cudzoziemskim najazdem , i co na jgor
sza z demoralizaćyą wiejskiego ludu.

Bądź co bądź, częścią z przekonania  o niedojrzałości naszej, 
częścią z fatalnego musu w ypadków, chwyciliśmy się legalno- 
konstytucyjnej d r o g i , owego potwornego płodu  tegorocznej 
g łupoty  — owego dziwoląga , owego sfinxa , którego nikt po
dobno ani z ro zu m ieć ,  ani odgadnąć , ani zdefiniować nie po
trafi. Jak  wszędzie W 1848 roku ,  tak i u n a s ,  konstytucyj
na legalność jest  to po s ta rem u ,  wilcze prawo przemocy. 
Jeżeli czujesz się na s i ł a c h ,  żądaj co ci do głowy p rz y p ły 
n ie ,  a nie zboczysz z legalnego t o r u ;  ale nawzajem i reakeya 
z niej nie zboczy paląc ci w łeb  na ulicy,  mordując  jeńców, 
kobiety i dzieci.  Jak  pierwsze tak i wtóre jest  legalno-konsty. 
tucy jne ;  różnicę stanowi czas i okoliczności.

W marcu wybladly S tad y o n , potwierdzał wszystko czego 
żądał glos pub ł iczny ,  a w listopadzie Zaleski i H am ersz te in ,  
granatami i racami odwołali  nietylko Stadyonowskie obietni
c e , ale m inisleryalne i cesarskie koncesye, utwierdzone dwu- 
krotnein  przyjęciem i uznaniem legalnych adresów naszych.

Możeśmy najwięcej zbłądzili  tern , żeśmy dorazu nie zażą
dali wydalenia wszystkich urzędników. Błysła w m arcu  c h w i 
la, ale k ró tka ,  w której to żądanie możliwem było .  —  Skoro 
raz p rzem inęła  , musieliśmy pozostać na legalno-konstylucyj- 
nem bezdrożu r robiliśmy wszystko co się robić dało przy mo
zolnej , a z konieczności już  tylko półśrodkowej watce z bió- 
rokracyą i reakcyą.

Wiem , przyjacielu , że nie jeden  z braci Em igran tów  za 
wiózł wam inne, mniej korzystne wyobrażenie o naszej prowin- 
cyi.  Wyobrażenie to jest  b łęd n e  i pochodzi po części z naszej 
winy, po części z ich własnej.  Z naszej przez to, że raz popchię- 
ci na nieszczęsną drogę legalności kon s ty tu cy jn e j , w obawie 
zawczesnego ruchu  , lękaliśmy się n iesłusznie  ich niecierpli
wości — z ich zaś strony w tern , że sądzili i sądzą o całym 
Kraju z pojedynczych okolic lub m ias t ,  z zetknięcia się z po- 

jedynczemi osobami lub k o te ry am i ,  a nawet z mniej gościn
nego tu i owdzie przyjęcia. Sąd oparty  na takich zasadach 
musi być fałszywym , sprawy L u d ó w  nie takim mierzą się 
ło k c iem ,  bo o Kraju należy sądzić z ogólnych tylko czynów.

Jeżeli  więc zważym ustanowienie i dzia łalność rad obw o
dowych i rady c en t ra ln e j ,  gwardye na ro d o w e,  sądy p o lu b o 
wne i różne s towarzyszen ia ; jeżeli zważym postępowanie 
większości sejmowych deputowanych naszych w W iedniu i 
K ro m ie ry ż u ; jeżeli zważym obudzenie narodowego dem okra 
tycznego życia , widoczne w dziennikarstwie krajowem , w u- 
m ysłowym ruchu  , i w zdrowym kierunku  opinii o s łowiań-  
sko-madziarskiej sp iaw ie;  jeżeli zważym akt wyzwolenia
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grun tów  gromadzkich od pańszczyzny i wszelkich dominikal- 
tiych ciężarów, wykonane przez właścicieli,  wbrew przeszko
dom  i zakazom rzędowym —  akt wraz z podobnym u Wę
grów aktem i prawem  ogólnych wyborów, będący może naj
ważniejszym i najpiękniejszym faktem dotychczasowych eu
ropejskich rewolucyjnych ruchów; jeżeli bezstronnie  zważym 
to wszystko , p rzyznamy bezwątpienia , że żadna prowincya 
polska w roku 1 8 4 8 ,  nie zasłużyła  się lepiej ojczystej 
sprawie, i że Galicya zrobiła  mniej więcej wszystko , co tylko 
iegalno-konstytucyjnie możliwem było do zrobienia.

Wszakże nie myślę ci zatajać i usterków naszych ; mogli
śmy zapewne lepiej użyć szczupłych zasobów wyssanej przez 
najazd i zubożonej p ro w in cy i , zasobów krwawą pracą zbie
ra n y ch ,  i że tak powiem , od gęby odjętych ; rady narodowe 
zgrzeszyły może bawiąc się w niepotrzebne a kosztowne dele- 
gacye i deputacye ; gwardye grzeszyły zapewne myśląc wprzód 
o foremnych m u n d u rach  a niżeli o broni , ale wszystkie te 
uchybienia są podrzędne  i mniejszej wagi , bo mając nad so
bą chy trą  , uorganizowaną i do każdej zbrodni gotową hie
ra rch ię  b ió ro k ra ty cz n ą , przy największćm nawet wytę
ż e n iu ,  przy najoględniejszym dzia łaniu  , musieliśmy prę
dzej czy później potknąć się na śliskim legalno-konstytucyj- 
nvm  lodzie. Całym  naszym politycznym ro z u m e m ,  całym  
darem nie  m arnowanym m o zo łe m ,  m usiało  być odtąd unika
nie wszelkich kolizyj. Istna żegluga pomiędzy Scyllą a Cha
r y b d ą ! — (d . c. n .)

W IA D O M O Ś C I I  D O N I E S I E N I A

—  A u strya . Wiedeń przyjął zupełnie  ozięble zmianę p a n u 
jącego , bo też istotnie nowy m o n a rc h a , w niczem n i e z m ie 
rna dawnego systematu. WindischgraetŁ, R ad e tzk i , Je laczyc, 
ł łamersztein i inni iin podobni służalcy,  spełniają te same 
barbarzyństw a czyny ,  w moc daw nych  a dziś potwierdzonych 
mandatów. — .Nowo wydanem p ustanowieniem cesarza, « j e 
nerałowie i wszyscy officerowie wyższych stopni, uwolnieni zo
stali od wykonania przysięgi na wierność nowem u monarsze.® 
Miano zapewne przezorność niewprowadzania  w rotę przy
sięgi wspomnienia o Konstytucyi. —  W całej monarchii  au* 
stryackiej  szlachta była  dotąd wolną od s łużby wojskowej,  
wedle świeżo wydanego postanowienia przez cesarza, wszyscy 
mieszkańcy Austryi będący w wieku od 2 0  do 26 lat, zostali do 
s łużby zobowiązani. — Większość Se jmu w K ro m iery iu  
wspierała obecne m iniste ryum. Udzielono mu kredy t  na 80  
milionów; na próżno p rzypom inał  posct Borkowski,  że przy 
udzieleniu już  poprzednio kredytu na 60  milionów, Sejm zo
bowiązał ministrów do usprawiedliwienia wydatków i p rz ed s ta 
wienia budżetu ,  a oni dotąd nie uczynili zadość zobowiązaniu.  
Oświadczając, że wspólnie z swemi kolegami,  posłami galicyj- 
skiemi protestuje przeciw takiemu żądaniu, r z e k ł : « Z Galicyą 
obchodzi się rząd austryacki jakby z prowincya w wojnie zdo
bytą, bun tu je  włościan , prześladuje  młodzież, zamyka s z k o 
ły, rozbraja gwardye. N ie ,  Galicya nigdy nie może sprzyjać 
tak postępującemu rządowi — przemocą może być włączoną 
w monarchię austryackę,  ale nie przestanie jej  n ienawidzić .  » 
Żąda jeszcze m iniste ryum  uchw ały  Se jm u na powołanie do 
wojska 8 0 ,0 0 0  ludzi,  zdaje się będzie to ostatnia uchwała lego 
Sejm u,  ulegnie on zapewne rozwiązaniu przed ukończeniem 
dyskusyi nad projektem Konstytucyi,  aby ją cesarz sam nadal .  
Na posiedzeniu 4 s tyczn ia ,  m iniste r  Stadion żądał zmienienia  
a r ty k u łu  pierwszego, przedstawionego projektu do Konsly-

tucyi ,  u trzymując że wyrażenie : a W szelka  w ładza  pochodzi 
od Ludu  , » uwłacza p ra w u ,  jakie służy monarsze Austry i.  
Obstając uporczywie przy swćm żądaniu , wywołał większość 
sejmu przeciw so b ie ,  bo deputowani Czech połączyli się 
z deputowanymi Galicyija nawet niemieccy, należący do środ 
ka Izby, przeszli na stronę oppozycyi. Talt więc straciwszy 
uwodzoną dotąd większość,  ministeryum jeżeli chce się u- 
t rzym ać, musi przyspieszyć rozwiązanie Se jm u .— Potrzebujące 
potwierdzenia listy z W iednia  donoszą ,  że Czechy powrócili 
na stronę m iniste ryum  , w skutku czego na posiedzeniu 10 
stycznia w yrzucono  z Konstytucyi a r ty k u ł  o który się spór 
to czy ł .

O wojnie węgierskiej gazety austryackie doniósłszy że po 
czterogodzinnem bombardowaniu Budy (O ffen ) , zajęto Pesth 
bez oporu , żadnych nie podają szczegółów, nad ten że Ko- 
szuth z a rmią  1 2 ,0 0 0  uda ł  się na po łudnie .  W Pesth W in -  
dischgraetz i Jelaczyć rządzą po swojemu , to jest z tym sa
m ym terroryzmem  jak w W iedniu ,  gdzie wzburzenie  nie usta
je  , przed kilkoma dniami z okien strzelano znowu na patrole 
wojskowe.

—  Rossya. F rankfurtsha G azeta  twierdzi,  że Rossya wido. 
cznie przybiera  postać wojenną, bo postanowiono w Peters
burgu oddzielny, główny komitet wojenny, a przezesem rady 
państwa mianował Mikołaj ministra  wojny. Ju ż  znowu kores
pondent  G azety  W rocław skiej donosi jej 2 stycznia z Rossyi, 
« Rossya uważać można na połowę przygotowaną do wojny. 
Dzienniki Rossyjskie często podnoszą kwestyę panslawizmu, 
otwarcie wynurzają swe zdanie, że wszystkie szczepy Słowian 
w j  dno państwo włączone być powinny i z upodobaniem 
.wspominają, piż Windischgractz , Radetzki i Je laczyc  są Sło
w ianami. Te same dz ienniki  nieszczędzą uwielbień dla z m a r 
łego na wyspie S.  Heleny Napoleona. »

Dziennik La L ib er ie  donosi. Krąży wiadomość p łonna  ale 
od kilku dni nabierająca wagi, że Mikołaj swemu pełnom o
cnikowi dyplomatycznemu w Paryżu, polecił odebrać od 
Rządu francuzkiego listy wierzytelne,  u t rzym ując  jakoby 
wyborem na Prezesa Rzeczypospolitej , Ludwika Bonaparte 
pogwałcono traktaty z r.  1815,  w moc których ta familia 
usuniętą została od tronu F r a n c y i , a dwór rossyjski ma to 
przekonanie, że Ludwik Napoleon przy pierwszej sposobności 
ogłosi się cesarzem. Polecenie tu miano odebrać w Paryżu 
przed pięciu lub sześciu dniami i natychmiast przedsięwzięto 
kroki w celu porozumienia  się tych dwóch gabinetów.

Binkowski Aloizv, dawniej konduktor, dróg i mostów 
w G u e m e n ć  (L oire - In f re) , zechce się zgłosić franco  de Reda
k c ji  Demokraty po odebranie  listu.

Maurycy Jastrzębski syn N ikodema, zamieszkały w Metz 
(Moselle): dowiaduje się o pobycie Piotra Jastrzębskiego syna 
po Macieju, który w r. 1834 mieszkał w L o n iy n ie .

Pietrzykowski b. budowniczy w S e jn a c h ,  zechce się zgłosić 
do Ks. Michajłowicza a Vissenbourg (Bas R h in .) .

Redakcya odebrała liczne upom nienia się o num er 
Demokraty z dnia 30 grudnia r. z. -  Juk zwykle, dnia 
następnego, tak i ten num er został rozesłany wszystkim 
prenum eratorom  dnia 3 1 grudnia. Niektórzy z upom ina
jących się donieśli nam  później, że go odebrali po upły
wie dn i k ilkunastu . Nie Redakcya, lecz adm inistracya 
pocztowa jest w m ną zw łok i, a może i nieprzesłania ko
m u należało. Ci przeto, którym  go dotąd nie wręczono, 
zechcą o tern R edakcję zaw iadom ić, a będzie im po
w tórnie przesłanym .
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